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proletariusze w$zy$t/\{teł} tyraj ów, łączcie się/

0  pewnych niepokojących obja -  

wacłj i /aktach .
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Od pewnono «mm»h zaobserwować rn iźemy cały 

j'sejpeg- 4ełrtirtr t okoliczności, które zniewalają-nas do 
Ustanowienia sit; dojrzale riad nipmi, nad icii przyczy
nami i uioźuweuii skutkami.

W ciągu nieznacznego stosunkowo czasu poniósł 
Proletariat w wake swej z kapitałem, wyzyskującym i 
jPolitvkuj.aoyin parę dotkliwych porażek, lviika więk- 
•Syełi strajków .skończyło sit; albo przegraną, albo wąt
pliwą wygraną robotników Źe przypomnimy choćby 
"’ielki strajk garbarski oraz strajk w fabryce meta- 
*r,we, Nerltlina. 1‘odobnież i ostatnio lokaut lubelski 

j o  wielotygodniowym trwauiu doprowadził do ukorze
nia sie robotników. Ten ostatni zwłaszcza fakt jest 
Niewątpliwie w pewnej juierze zatrważającym

(>d dłuższego czasu sprzymierzona z kapitałem 
brana prowadzi zaciekłą propagandę lokautu. W yojtj- 
v-iu pismaków „patriotycznych", wysługujących się po- 
*'le kapitałowi, lokauty mogą i mają osiągnąć cel po- 
Nwujny; ekonomiczny i polityczny. Mąją głodom zrnę- 

uądaą znękać robotnika, pozbawić go oslatuicu 
dosiadanych groszy, weiągnąć w długi, uczynić na dłuż- 

czas zależnymi od różnego gatunku pijawek, kló- 
ri'eh oliarą staje się robotnik, wy rzucony ua bruk: 
’> m sposobem lokauty — mniema sfora kapitała — na 
dłągi cu&s oduczą robotników strajkowania, uczynią z 
“ich powolniejszy, pokorniejszy, oezsilniejszy przed
miot wyzysku kapitalistycznego. To raz. iV w tore, 
kłod ,długotrwały, hartując jednych, bez wątpienia de- 
lfiojraiuu|e drugich. Lokaut i głód stwarza wśród 
Niiiiei świadomy en najlepszy grunt dla propagandy na- 

: rodowo-uemokratycznej. Uo zamorzouego i zniecierpli- 
.głodem mózgu najłatwiej trafia, zdradziecko 

^Pmza eezozeruza, kłamliwa agitacja Szalbierzy nacjo- 
N*U»kyttznycii. •

Propaganda endecka najchętniej wychodzi na żer 
ho wtezi. guy zwęszy wiele trupów robotniczych i w 

; 'liliach (głodu, gdy jest pewua niejakiego przygnębienia,
1 l stępienia mas ro,lotniczy cii. rd  trzecie, 
H i'*«n»e: iokaut jest zuakonntym środkiem „oczyszuac- 
Nia^ałwiyki z ąy wjołów *otjabsty< znycb. Temi aorzy- 
^laiui, płynąeenn z lokautów dla kozacko-pauyotyczne-

go kapitału tłóraaczy się to, że równoległe do propagandy 
za lokautami, systematycznie prowadzonej przez prasę 
gadzinową, kapitaliści w celu zgodniejszego przepro
wadzenia polityki ogładzania mas proletarjakicii, enęr. 
gicznle łączyli się i łączą dalej w tajne lub jawne zwią
zki. Lojtaut już od wielu miesięcy jest górującą my
ślą kapitału, jest stałą groźbą dla robotnika. Agitacją 
w prasie oznaczała nie co iiiuęgo, jeno to, że kapąt^ł 
zawczr " przygotowuje odpowiednią atmosferę; iokąut 
miał : ; pierw spopularyzować, jako środek specjalnie 
patrjotyczny, zanim miał być na szerszą skalę zastoso
wanym.

* Trasa, która już od dłuższego czasu pracuje usilnie 
nad skózaezeuieia t. zw. opinji pnblioznej, to znaczy 
opinji najszerszych mas mieszczaństwa, prasa ta w wy
konaniu obstalunku kapitału — niemało też poświęciła 
czasu i miejsca wysławianiu głodzenia robotników, jako 
zasługi narodowej.

O tym rozgrzeszaniu kapitału, o tym handlu od
pustami na jego użytek, prowadzonym hurtownie przez 
naszą skarteiowauą prasę pisaliśmy już niejednokrotnie 
i obszernie

Na tak dobrze przygotowanym i unawożonym 
gruncie rozpoczęły się też krzewić lokauty. Łódź i 
Zagłębia dały> początek. Zbyt pamiętne to są jeszcze 
rzeczy, byśmy je tu szczegółowiej przypominać inieii. 
W Sosnowcu do niewna w Hucie Katarzy nie zarząd fa
bryczny wszolkieun środkami dążył do sprowokowania 
robotników gwoli odpowiedzenia na najsłabszą próbę 
odporu z ich strony lokautem. Cudzoziemskiej pijaw- 
usej zgrai kapitalistycznej rodzima echt-polska banda 
eatrjoiyc/ua We wszystkichtych wypadkach ze skwapli
wą pośpieszała z pomocą. Trzed paru ty godniami zapo
wiedziany też został lokaut w wielkich zakładach Os
trowieckich, zatrudniający cli około 3.600 ludzi. Lokaut 
ten oznaczałby m inę całej okolicy i miasta, nędzę 
16.000 ludzi, byłby więc istną katastrofą.

Wreszcie Lublin s ta ł się widownią najbardziej 
typowego dla chwili' obecnej lokautu: proletariat miął 
tu do czynienia ze spraymierzoikm przeciwko sobie' b- 
bozem wszysikick wrOgo^ swoab; lokaut ten połączył 
urzeciwko robotdikowi wszystkie najróżnorodniejsze 
aotyrobotnicze i kontrrewolucyjne żywioły. Więc w 
jednym szeregu walczący eh widzieliśmy: prawdziwie 
polskich fabrykantów o żydowsko-iifehiieękim brzmie
niu n a zw isk , z hibiui spiktuonych narodowodethoijiu- 
tyćiwych mach erb w polityczny cli, policję carską, która 
saołzj stała z lokautu dla dvkonauta liczny cii aresztów,



V  k tórej to robocie N. J> oSazała jej niejedną uczci
w i  m aklerską przysługą. Na dalszym planie na tej 
samej scenie widnieje md w szlachetna postać „narodo
wego" pasła, k tóry  na csnlo małej chorągwi czarnoao- 
eioiiskiej, usztyftowaesg przez N. 1). z grupy ogłupio
nych przez siebie i spodlonych r o b o t n i k ó w rusza na 
•wvprawą k a r n ą  do strajkującej wsi. Pan poseł sta
je" w ten sposób w obronie uciśnionego aferzysty, który 
paru szczęśliwemi spekulacjami kupił był sobie prawo 
eksploatacji licznej r*essy imteranfków w magnackich 
niegdyś dobrach. W roJtoinienia patrjotycznej kanalii 
nabyte w ten sposób prawo wyzyska, nie mając na o- 
broną swoja zwykłej tradycji — wymagało niemniejszej 
pieczy ze strony „narodowych“ żywiołów. Panowie Bro
ni ewski,Nakonieczny. Moritz. H«M. berfmienna zgrtyam a- 
cherów endeckich, wreszcie jak iś psa „ . . .  ow“, policmaj
s te r Lubelski i jakiś pan , , . . i n “, naczelnik żandarmów, 
cisi wspólnicy patrjotycznej spółki: oto sprzymierzona 
zgraja, k tó ra odniosła nad robotnikiem lubelskim zwy
cięstwo. Był to tedy prawdziwie polski lokaut z „na
rodowym" morałem i obfitą ideologją. W arszawski or
gan narodowej ochrany, Bl)zwou Polski" nazwał ów lo
kau t „strajkiem  socjalistycznym".

Porażka robotników lubelskich w tych warun
kach nabiera tym bardziej niepokojącego charakteru. 
J e s t  ona nie już wygraną jakichś poszczególnych kapi
talistów , ale nowym i wyraźnym zwycięstwem nieprzy
jacielskiego, narodowo-kapitalistyczuego obozu. Ze zwy
cięstwa tego w większej jeszcze mierze, aniżeli z in
nych, poprzednio odniesionych, wziąć może kozacko-pa- 
trjotyczny kapitał pobudkę do dalszych i usystem aty
zowanych zamachów na proletarjat. Rozzuchwalenie 
zaś takie kapitału przy atmosferze, urobionej dla nie
go przez narodowo-demokratyczną robotę polityczną, 
stać by się mogło niebezpieczeństwem dla zdobyczy 
Ekonomicznych i moralno-politycznego stanu posiada
nia, z takim niezmiernym wysiłkiem, kosztem tylu cier
pień, takiej ofiary z głodu i krwi zdobytego w ciągu 
ostatnich dwóch la t przez proletarjat. Czas pewnej de
p resji politycznej przy rozpasaniu się represji i zuch
w alstw ie żerującej w takich chwilach społecznej re 
akcji mógłby powiększyć to niebezpieczeństwo.

Porażka lubelska przypomina proletarjatow i. że 
w warunkach ustroju kapitalistycznego nie je s t 011 w 
żadnym wypadku dostatecznie obroniony przed zama
chami kapitału. Ale po za tym nie trudnym do wyciąg
nięcia wnioskiem, lokaut lubelski kryje niewątpliwie 
w sobie i mniej elem entarną naukę. P ro le tarja t musi 
sobie w większej mierze, aniżeli dotychczas uprzytom
niać niebezpieczeństwo burżuazyjne i kontrrewolucyj
ne. P ro le ta rja t winien dokładnie oceniać siły własne 
i ąiJy przeciwników swoich. Stosunek tych sił zgoła 
n ie  je s t ilością stałą, ale się zmienia w zależności od 
w ielu bardzo często nie łatwych do ujęcia okoliczno
ści, jak  to—naprzykład— ogólnej sytuacji i pogody po
litycznej, nastroju szerokich drobnomieszczańskich mas, 
k tó re  w pewnych chwilach (jak to było np. w Stycz
niu i poniekąd Październiku r. z.) mogą sprzyjać rewin- 
dyfikacjom robotniczym, a w innych stanowią zgiełkli
wy chór, przyklaskujący podle najcyniczniejszym atakom 
kapitału  na żołądek i kieszeń robotnika i t. p.

P ro le ta rja t je s t tą klasą społeczną, k tóra powin
na mieć najmniej złudzeń. Złudzenie je s t  zdradliwym 
sprzymierzeńcem w walce. Musimy sobie jasno zda
wać sprawę z tego, że od października r. z. rzeczy się 
zmieniły w naszym kraju. Byłoby szkodliwym złudze
niem przypuszczać, że jesteśm y niepodzielnie panującą 
klasą, k tó ra korzysta z moralnej dyktatury w społe
czeństwie. Od czasu owego, owszem, kontrrewolucja 
zrobiła w ielkie postępy na drodze odosobnienia nas w 
tym społeczeństwie. Rola, odgrywana przez nas przez 
czas pewien musiała być właśnie dla burżuazji najlep

szym ostrze len i c-m. ostrogą do rozpoczęcia kampanji 
przeciwko nam. Ostatnie porażki nas/e dowodzą, że 
w tej kampanji zastaje nas burżuazja w niedostatecz
nym pogotowiu, W niektórych poprzednich p rzegra
nych zatargach 1 kapitałem  zgrzeszono ze strony ro 
botników pewnym brakiem  oględności i ostrożności; 
b rak  dostatecznie silnych, zwartych i wyszkolonych w 
próbach życia kierowniczych organizacji zawodowych 
też niemało prayezynM się musiał do poniesionych 
klęsk. W ostatniej rozprawie Lubelskiej robotnicy 1 
par^a nie wykazali dostateczną) sprawności, slly t od
porności. -Pochodai to niewątpliwie stąd, że robota ns- 
sza uświad am 1 * jąco- o rganiza 1 yfna nie poszła jeszcze do - 
statecznie wgłab ani Wszerz; afcyt łatwo jeszcze jesc 
nas atentać i zbyt, wiele je s t  jeszcze nieupartyfnionyrh 
żywiołów, które przy sprzyjających okolicznościach slu- 
ją się łatwym łupem propagandy anty robotniczej. Po
głębienia i rozszerzenie n&sząj roboty agitacyjnej 1 orga
nizacyjnej, rozszerzenie i utrwalenie w ten sposób j 
s t a ł e j  p o d s t a w y  n a s z e j  we wszelkich za
pasach naszych ekonomicznych i społeczno-politycznych 
nie przestaje być zawsze uąjważniąjszą, górującą i pa
lącą potrzebą naszą.

Do kwestji tej potrzeby, napozór nie wymagającej 
wcale podkreślenia i omawiania, powrócimy jeszcze w i 
następnym numerze „Robotnika" z zwbązku z innemi 
objawami i faktami z politycznej dziedziny naszego 
życia.

v I

20 sprawach --
----------  organiz
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„Zatargi" i Par.ja. Jedną z nąjulubieri-
szyck form wyłudzania pieniędzy od ludzi tchórzli
wych i nieuświadomionych stanowi w chwili obecnej 
tak zwane załatwianie zatargów.

Amatorzy łatwego zarobku starają się dowiady
wać o wszelkich sporach prywatnych i narzucają się 
stronom na sędziów, twierdząc, jakoby przysłani byli 
przez partję.

Są specjaliści, którzy z rozstrzygania „zatargów" 
wymyślili sobie proceder i, by mieć więcęj wolnego 
czasu, porzucili właściwe swoje zajęcie.

Po 'wydaniu wyroku sędzia przeobraża się zazwy
czaj W komornika 1 przy pomocy kilku kolegów, nale
żących również do „sfery sądowniczej", ekzekwuje na
leżność.

Nie rozporządzając takiemi środkami przymuso
wemu jak  rząd. nie mogąc licytować majątku niewy
płacalnych dłużników, ani osadzać ich w areszcie, sę
dziowie" uciekają się do teroru. Brauning lub Smita- 
Wesson staje się w' tym wypadku ostatnim argum en
tem prześwietnego sądu.

W ten sposób pobłogosławiono już niejeden 
związek małżeński, zawarty wbrew woli pana młodego, 
ekzekwowano procenty lichwiarskie, zmuszano do re
gulowania długów karcianych, i t. p.

Pomimo wielokrotnych oznajinień partji socjalis- 
lycznych, że działalności podobnego rodząju nie pro
wadzą, znajdują się wciąż jeszcze ludzie łatwowierni, 
którzy gotowi są przypuszczać, że organizacje socjalis
tyczne są jednocześnie sądem handlowym lub cywilnym.

Taki stan rzeczy z różnych pochodzi przyczyn.
Bezład panujący w społeczeństwie, zupełny brak 

zaufania do istniejących oficjalnych instytucji sądowych 
i wiara w sprawiedliwość socjalistów niepoślednią od
grywa tu rolę.

Ludzie prości i głęboko uczciwi przychodzą ui»-
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»*z do partj i ,  by wypłakać przed nią krzywdy swoje i 
tzukać opieki i ra tunku

Ale z drugiej s trony częstokroć burżuazja i d ro b 
nomieszczaństwo świadomie chcą uczynić organizacje 
socjalistyczne narzędziem swych machinacji pieniężnych. 
Ać tym celu obiecują za rozpatrzenie  „spraw y" złożyć 
miększą lnb mniejszą „ofiarę" na rzecz partj i .  sądząc. 
4e w ten sposób skaptują  sobie sędziów i komorników 
w jednej osobie.

Spraw y, k tó re  zgóry należy uważać za przegrane, 
panowie „posiadacze" najchętniej oddają różnym podej
rzanym sędziom, a potym w pismach swych skarżą się 
ha to. że w krąju  panuje „anarchja". Naturaln ie , że 
propozycje tego rodzaju są przez nas bezwzględnie od
rzucane, a osobom, szukającym „sprawiedliwości", tló- 
niaczy się, że p a r t ja  nie b ierze na siebie funkcji są
dów ogólnych.

Niestety, jednak  n iektórzy mniej wyrobieni towa
rzysze z różnych partji  socjalistycznych wyrażają zda
nie, że „sądy" podtrzymują a u to ry te t  par t j i  i zaufanie 
do niej i że ponieważ sądy carskie należy bojkotować, 
przeto  obywatelom nie  pozostaje nic innego, jak szukać 
sprawiedliwości tej u nas i że wym iar sprawiedliwo
ści je s t  naszym obowiązkiem. Towarzysze ci powołują 
się między innemi na to, że chłopi, k tórzy  oddawali 
sp raw y  swe do osądzenia socjalistom, stali się z b ie 
giem czasu pochopni do przejęcia się ideą socjalistyczną. 
W reszcie  towarzysze ci zwracają uw agę partj i  na  pe
wien poszczególny rodzaj spraw , w  których spór od- 
bvwa się m iedzy 'przedsiębiorcą a robotnikiem. „Tu", 
powiadają, zachodzi najzwyklejszy za ta rg  między pracą, 
a kapitałem, i p a r t ja  obowiązaną jes t  uczynić wszystko 
co j e s t  w jej mocy, by zapewnić opiekę proletarjuszoin". 
Cała ta  kw estja  wymaga zasadniczego wyświetlenia

Przedew szystkim  należy ustalić  fakt. że p a r t ja  
może sądzić jedynie spraw y członków i ciał partyjnych 
i to w tym jedynie wypadku, kiedy dotyczą one p a r
tj i. jako całości.

Natomiast spory natury  prywatnej,  wynikłe  m ię
dzy towarzyszami, kwalifikują się do sądów polubow
nych i jedynie w tym wypadku, kiedy wyrok takiego 
sądu obarcza k tó regoś z towarzyszy zarzutami na tu ry  
moralnej, partja . może ze swojej s trony rozpocząć do
chodzenie w sprawie ich słuszności i następnie  wszcząć 
ew entualnie sp raw ę party jną.

Natomiast wszelkiego rodzaju „procesy" między 
osobami pryw atnem i nic p a r t  ją, jako taką nie obchodzą 
i wszelki osobnik, k tóryby  takie „spraw y" chciał sądzić 
i „załatwiać" w imieniu par t j i  winien być uważany za 
samozwańca

Jesteśm y p a r t ją  polityczną i organizacje nasze za- 
kładamy dla celów walki politycznej; organizujemy i 
zdobywamy, a nie sądzimy. W drażanie  p ro le ta r ja tu  do 
W a l k i  z  kapitałem stanowi d rug ie  nasze zadanie, k tó re  
jest jednak czasowym, przemija ącym i od k tó rego  
Uwolnią nas w zupełności klasowe związki zawodowe. 
A\ sprawach ekonomicznych, o ile wchodzi w g rę  in
te re s  robotników, możemy radzić ogółowi, co ma czy
nić. możemy mu wyświetlać co j e s t  słusznym lub n ie 
słusznym, lecz sądzenie spraw  prywatnych zupełnie do 
nas nie należy. Gdyby organizacje nasze chciały wy
stępować w roli sędziów albo delegować w tym celu 
swych członków, ro z m ija ły b y  się zasadniczo ze swoim 
Zadaniem.

•  Do tego samego wyniku przyjdziemy i w  tym
\ pad ku, jeśli zamiast rozważać spraw ę zasadniczo, 

żechcemy ją rozpatryw ać z punktu  widzenia celowości.
Między wydaniem wyroku, a wykonaniem go is t 

nieje jaknajściślejsza łączność. W szelka działalność są
dowa ma oparcie w pewnych środkach przymusowych. 
t*aństwo posiada cały' sze reg  takich środków, nadają
cych moc wyrokom sądów państwowych; wyroki sądów

*
polubownych mają oparcie  swe poczęści w środkach 
przymusu, których w pewnych wypadkach udziela im 
państwo, po części zaś w autory tec ie  moralnym; ten 
sam autorytet, moralny posiadają sądy party jne  wobec 
członków partji;  atoli w sprawch prywatnych, na w y
padek. gdyby któraś ze stron nie chciała poddać się w y
rokowi, partja  socjalistyczna rozporządzała by chyba 
ty lko środkami te ro ry s ly u n e m i  dla wcielenia w życie 
swych uchwał, mogłaby stosować jedynie przymus fi
zyczny. I  na to właśnie liczą nieraz nasi „klienci": 
wiedzą oni, że n ik t dla kilkunastu lub k ilkuset rub li  
nie zechce postradać  życia i dla tego przywołują na 
pomoc tych co posiadają organizacje bojowe.

Z tego też pochodzą częstokroć owe propozycje 
datków  i składek za osądzenie sprawy.

P a r t ja  socjalistyczny, nigdy jednak, rzecz prosta, 
nie stosowałaby te ro ru  w sprawach, gdzie naw et rząd 
carski w ystępuje  ze środkami znacznie łagodniejszemi 
i n igdy nie ciągnęłaby dochodów z wymiaru sp ra 
wiedliwości.

N atura ln ie  towarzysze nasi mają najzupełniejsze 
prawo być sędziami polubownemi z w yboru stron; za
chowanie ich powinno być atoli takie, aby n ik t  nie 
miał podstawy do przypuszczania, że w ystępują  z r a 
m ienia partj i .

Najelementarniejsze p raw idła  życiowe wskazują 
na to, że ani sędzia polubowny, mąż zaufania stron, 
nie może brać pieniędzy, ani dla siebie, ani też dla 
organizacji.

Nie mamy też  chyba potrzeby  dodawać, że żaden 
z towarzyszów nie może być „komornikiem party jnym ", 
k tóry  groźbami zmusza do poddania się czyjemuś wy
rokowi.

Przechodzimy do specjalnego rodzaju sporów, a 
mianowicie do tak zwanych „zatargów pomiędzy k ap i
tałem. a pracą".

W  kwestji tej panuje pomiędzy towarzyszami 
mniej wyrobionemi pewne pomięszanie pojęć.

Należy dokładnie pamiętać o tym, że zatargi po
między kapita łem  a pracą polegają na tein, że robo t
nicy żądają zmiany warunków na lepsze, lub przedsię
biorca chce je zmienić na gorsze. W wypadkach ta
kich .jedyną drogą wyjścia jest, sąd rozjemczy, polubow
nie wybrany przez strony i s tra ik , k tó ry  może być 
połączony z bojkotem Inne środki zaradcze, żaden 
„sąd" lub żaden te r ro r  nie może tu mieć miejsca. S ta
łą zasadą orzy. wszystkich takich zatargach powinno 
być załatwienie spraw y od wewnątrz, t. j .  przez 
samych robotników, k tórzy są bezpośrednio za in te re 
sowani.

Do c*a»« zorganizowania się klasowych związków 
zawodowych, k tó re  będą w takich wypadkach rozpa try 
wały zajście, doradzały ogółowi robotników, jak postą
pić powinien i prowadziły akcję, ja k a  okażę się po trzeb
ną, działalność uświadamiająca należy w takich razach 
do organizacji partyjnej, k tórej miejscowe koło ma wpły
wać ideowo na pozostałych robotników.

W wypadkacii szczególnej wagi par t ja  na żądanie 
ogółu może delegować kogoś z doświadczonych i wyro
bionych towarzyszów ao asystowania (z głosem dorad
czymi naw et przy pertraktacjach, o ile zachodzi obawa, 
że delegaci sami m e dadzą sobie rady z chytrym wy
zyskiwaczem.

Jasną  je s t  rzecuą. «* < „zatargach" między d r o b -  
n e m i  p r  z e d s i ę b i o r  s am  i a i o i i  p r a c o w n i 
k a m i  udział partji  « a im *  będzie minimalny,

Jeśli jednak pracownicy drobnych w arsztatów  po
tra fią  się należycie zorganizow ać i 5>«vJą a żądaniam i 
sweini w ystępow ali so lidarn ie  i jednocześide, ve klaso
wa walks etcoąOiGfskaa w p ise o iy ż u  hroouym »n&cznie 
się-Utatw. i upron i.

i M ’ftdca ruucikucz/. da leg o w isy  przes  ^
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■winien 4 lyć człow iekiem , zasługującym  na b ezw zg lęd n e  
z a u fe n ie l  posiadającym  duże w yrob ien ie Organizacja, 
która g o  W ysyła, powinna być d ostateczn ie poważną i  
m ieć ciąg ły  kontakt ze sw ym  d elegatem .

■Wobec tak iego  stanow iska partji, powstać ronin 
e i ta n ie  jak sob ie  radzić powinni p oszczególn i robotni
cy , uważający s ię  za pokrzyw dzonych przez przedsię-

Partja w wypadkach teg o  rodzaju m oże zalecać 
im ied vn ie  ty lko sądy polubowne; gdyby zaś przez m e  
zgod ę stron sąd tak i n ie  m ógł dojść do skutku, lub w y 
rok  jego n ie  zosta łb y  wykonany, robotnikow i m e pozo
sta je nic in nego, jak użyć w s z e l k i c h  godziw ych środ
k ów  presji m oralnej i ekonomicznej (w razie m ożności 
strajk , bojkot) przy w spółudziale tow arzyszów  pracy.

U ciekanie s ię  do sądów  państw owych m oże być 
dopuszczane jedvnie po w yczerpaniu w szelkich innych  
środków  w sp raw ie z siln iejszym  przeciwnikiem .

Sądy carskie są w ogó le  instancją. do której spo
łeczeń stw o powinno uciekać s ię  jak  najrzadziej.

Lnstytucją, k tóra  w  w ielu  w ypadkach, m oże uczy
n ić zbytecznym  odw oływ anie s ię  do urzędników  car
s k i c h , ‘zwanych sędziam i, j e s t  sąd polubowny; w ym aga  
on jednego; w ysokiej kultury m oralnej sędziów  i stron.

D e n u n c j a n c i .
Ą f c  ■ —OO—

W ychodzące w e  L w ow ie narodowo-dem okratyczne 
,S łow o P o lsk ie 11, w ystąp iło  niesławno z artykułem , w  
którym  denuncjacja i prowokacja splatają s ię  w  jedną, 
nierozerw alną całość.

D ziennik narodowo-dem okratyczny zarzuca w ła
dzom austrjackim  oraz policji ga licyjsk ięj. że m e prze
szkadzały, a naw et sprzyjały  przewozowi broni do K ró- 
iPS(wa _L notabene pomim o w ypadków  p rzechw ytyw a
nia broni we L w ow ie i w  K r a k o w ie .. .

Zamało było czujności, za m ało s p r ę ż y s to ś c i . . .  
O czyw iście, tak ie zarzuty mają na celu pobudzenie p o
licji" ga licyjsk iej do tym  gorliw szego  trop ien ia  rew olu
cjon istów " / K rólestw a. „Słow o P olsk ie"  n ie waha s ię  
naw et podniecać tej gorliw ości fałszyw ym  oskarże
niem policji lw ow skiej, jakoby podczas ja k ieg o ś  zjazdu 
przekupioną została sumą 10.000 koron.

Jak ie  to brudne, jakie to p o d ł e ! . . .  N ie kon iec  
jednak na tym . P olicyjn iejszy  od policji organ endec- 
ki )>oueza szpiclów  po obu stronach kordonu, /o  bron 
przew ożono, w edług je g o  i n f o r m a c j i ,  przez Podw oło- 
c/v,ska; po drodze denuncjuje żandarmów austrjackich, 
a hardziej jeszcze  pograniczną straż skarbową, iż p o
m acała  czynnie przy transportow aniu broni. S łow em , 
redakcja ‘S łow a P o lsk iego"  od razu. a fachowo zajęła  
stanow isk o  filji „ochrany" na L w ów  i G alicję. Ober- 
szp icel K aczkowskij, organizator rosyjskich „stacji" 
d ziad ow skich  za granicą, nie m iał chyba podczas swej 
długoletn iej praktyki gorliw szych  współpracow ników .

W końcu zaw iera ów  haniebny artykuł bardzo 
iw iim w n e n iedopow iedzen ie. D onosząc o jak im ś zjeź
dził.*. który obradował w e L w ow ie, „Słow o Polsk ie"  
dodąjie, iż wszyscy o tym w iedzą, rozprawiają, tylko  
p o l i c j a  n i c  n i e  w i e .  W  tern „nie .wie" m ie-
M-i s ię ,  o c zy  w iście, skarga, iż  zjazdowi n ie zapobiega, 
nie- przeszkadza, m ieści s ię  tęsknota za czasami Bade- 
n iego . k tóry z landracką „sprężystością" w ydalał z 
i .al i tji  niepożądanych ob co k ra jo w có w ... W tern „nie 
wie" m ieści s ię  m oże i żal, że n ie um ie w yśw iadczyć  
są-de datki ej grzeczności szpiclom  rosyjskim  —  wskazać 
im aa granicy uczestników  z ja z d u ...  O, pruska p o li
cja by* „w iedziała", narobiłaby alarmu i schw ytauoby  
„anarchistów".

A by uniknąć posądzenia, iż  przesadni© kom entuje
m y artykuł „Sinwa P o lsk ieg o " , przytaczam y zeń popi* 
żej najhaniebniejsze ustępy;

„T ransportow anie broni do K rólestw a i łtoąji 
p isze ono —  w ogrom nych ilościach  odbywało s ię  prjjęa 
G alicję. Przez P o d w o ł o c z y s k a  p r z e s z e d ł  n a *  
w e t  t r a n s p o r t  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .  
Fabryki rządow e sprzedaw ały i dostarczały nabojów w 
ilościach, w skazujących, że to n ie m ogą być zam ów ienia  
pryw atne. W o sta in  i cli dopiero czasach w ładze g a l i 
cyjsk ie przeciw  tem u zareagow ały i w ydały rozm aite  
zarządzenia spóźnione. Bo dzisiaj rew olucjoniści rew o l
w erów  i karabinów  już n ie sprowadzają; raczej oprow a
dzają je ci. k tórzy chcą z auarchią w alczyć."

„N ie oskarżam y —  p isze dalej „Słow o P olsk ie"  
—  władz naczelnych w kraju o szkod liw e dla in teresów  
narodowych pobłażanie robocie rew olucyjnej socja listów  
w Galicji. Bezczynność władzy wyższej znajduje uspra
w ied liw ien ie  w  nieudolności i dem oralizaęji organów

.niżaaych. . . .
„W e L w ow ie odbyw a się  zjazd rew oiuęjom stow  

polskich i rosyjsk ich, przy w spółudziale stu  k ilk u d zie
sięciu  osób. Obrady trw ają caty tydzień , bodaj n aw et  
i dłużej i odbyw ają s ię  w lokalu publicznym . O syeżdzia  
głośn o rozpraw iają p lotkarze polityczni .po k aw iar
niach, bodaj n aw et w rób le ua dachach św iegocą; t y l 
k o  p o l i c j a  n i c  o t e m  n i e  w i e  i dowiaduje s ię  
podobno dopiero w  kilka tygodni później.

_Gdv s ię  ten brak ciekaw ości zestaw i z faktem  
asygnow ania na owym  k on gresie  10 ,000 koron na „zjed
nani®* urzędników  i agen tów  policyjnycn, budzą się  nu* 
m owoli różne podejrzenia. S tw ierdzają zaś j e  noto
rycznie znane nam fakty, że przy transportow aniu bro
ni pom agali czynnie rew olucjonistom  n aw et żandarmi 
i zw łaszcza s t r a ż n i c y  s k a r b o w i ,  c i  o s t a t n i ,  
n a ł ® ż ą c y  f o r m a l n i e  d o  o r g a n i z a c j i  s o c j a 
l i s t y c z n e j .

Zjazd socjalistów niemiec
kich w SUannfiajmie.
W  dniu 23 b. m. rozpoczął s ię  doroczny zjazd 

socjalistów  niem ieckich w  Maunhąjmie.
Głównym  przedm iotem  obrad zjazdu j e s t  spraw a  

strajku jeneralnago oraz stosuuek  partji do zw iąz
ków  zawodowych. Obok tego , pomijając drobniejsze  
bieżące organizacyjne k łopoty  i spraw y, na porządź u 
dziennym  .Zjazdu w niesion e zostały tak ważne k w estje , 
jak prawo karne i  p ostępow an ie karne , „ośw iata lu
dowa i socjalizm" i t. p, Na zjazd ten tow arzyszy n ie
m ieckich partja nasza w ysła ła  w  charakterze gościa  de
legata , k tóry  w  im ieniu partji p ow itał Zjazd. W prze
m ów ieniu  sw ym  w ysłan iec  nasz, dotknąw szy po krótca  
sytuacji w  naszym  kraju, sk reś lił p ostęp y , jak ie  w 
ok resie  trw ania stanu w ojennego zrobiła u nas rew o
lucja, scharakteryzow ał naszą taktykę, p od k reślił ści
śle" socjalistyczny charakter naszych dążeń program o
wych W miejfccu tym , gd zie  m ów ił o oczyszczeniu  
przez parlję policji z elem entów  szkodliw ych, zgrom a
dzenie przerw ało m ówcy p rzem ów ien ie oklaskam i, w  
im ieniu p o lsk iego , żyd ow skiego  i n iem ieck iego  p role
tariatu, zam ieszkującego kraj nasz, mówca pow itał zgro
madzonych. '

S zczegółow e spraw ozdauie z obrad zjazdu poda
my niebaw em . Tym czasem  przesyłam y zgrom adzonym  
towarzyszom  bratersk ie pozdrow ienie i życzenie roz
strzygn ięcia  będących na porządku dziennym  ?pia\v ku 
oąjw yższem u pożytkow i proletar atu.


